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Najlepsza główna rola męska  - Maciej Stuhr

Najlepsza scenografia - Allan Starski

Film nawiązuje do pogromu Żydów w Jedwabnem.

Scenariusz filmu początkowo nosił tytuł "Kadisz".

projekt miał wówczas trudności ze zdobyciem funduszy na realizację.

W 2011 roku, po wznowieniu prośby o dofinansowanie,

Polski Instytut Sztuki Filmowej zasilił budżet produkcji o 3,5 mln złotych.

Okres zdjęciowy rozpoczął się w lipcu 2011 roku. 

Franciszek Kalina (Ireneusz Czop), emigrant do USA z czasów pierwszej "Solidarności",

przyjeżdża do Polski na wieść, że jego młodszy brat, Józef (Maciej Stuhr), jest w konflikcie z mieszkańcami swojej wsi. Skłóceni, od momentu wyjazdu Franciszka z Polski,

bracia próbują jednak razem odkryć tajemnicę z czasów okupacji niemieckiej.

Otwarty konflikt o ocenę przeszłości przeradza się we wzajemną agresję, a ujawnienie

tajemnicy odciska się tragicznie na losie braci i mieszkańcach wsi.

Scenariusz „Pokłosia” opisuje współczesne dylematy dotyczące tragicznych wydarzeń´

polskiej i europejskiej historii z czasów II wojny światowej. Latem 1941 roku, po

agresji niemieckiej na Związek Sowiecki, przez Europę przetoczyła się fala antyżydowskich

pogromów. Były one często inspirowane lub tolerowane przez Niemców, jednak wzięła

w nich dobrowolnie udział ludność miejscowa.

Pogromy objęły tereny wzdłuż linii frontu niemiecko-sowieckiego od Łotwy na północy,

poprzez wschodnią Polskę, Białoruś, Ukrainę i Besarabię (Mołdawie?). Do największych

pogromów doszło w Kownie na Litwie i Jassach w Besarabii, ale antyżydowskie wystąpienia

miały miejsce w kilkudziesięciu (stu kilkudziesięciu? ich liczba nadal nie jest znana)

miastach i miasteczkach. Antyżydowskie wystąpienia i pogromy miały miejsce również

w okupowanych krajach Europy zachodniej (Paryż, Amsterdam, Haga, Antwerpia, Oslo)

i wschodniej (Warszawa), a także w krajach sprzymierzonych z Niemcami (Bukareszt).

Te tragiczne wydarzenia znalazły odbicie w literaturze – m.in. w nagrodzonej nagrodą

Goncourtów głośnej powieści Jonathana Littela „Łaskawe” („The Kindly Ones”), gdzie

znajduje się opis pogromu Żydów przez Ukraińców we Lwowie w czerwcu 1941 roku. Pogromu

w Jedwabnem dotyczy np. powieść australijskiej pisarki Diane Armstrong „Podróż zimowa”

(„Winter Journey”). W 1997 roku ukazała się w Holandii książka Nandy van der Zee

o zagładzie tamtejszych Żydów. Nie mówi ona prawie o Niemcach, skupiając się na zagładzie

Żydów i ich relacjach z Holendrami.

Polska, kraj, w którym ze względu na przychylne społeczności żydowskiej ustawodawstwo

przed drugą wojną światową przez wieki mieszkała największa diaspora żydowska, kilkakrotnie

większa niż gdziekolwiek indziej w Europie, również była miejscem takich wydarzeń.

Przez lata komunistycznej rzeczywistości powojennej objęte niepisanym zakazem mówienia,

wydarzenia te wyszły na światło dzienne i stały się przedmiotem narodowej dyskusji

dopiero w 2000 roku, kiedy ukazała się książka Tomasza Grossa „Sąsiedzi”. Opowiadała

ona o wydarzeniach w Jedwabnem – małym miasteczku, w którym polscy mieszkańcy dokonali

pogromu na swoich żydowskich sąsiadach.

Przez Polskę przetoczyła się wówczas wielka debata publicystyczna, polityczna, moralna

i psychologiczna, która miała swoje odbicie poza granicami kraju. Dla wielu Polaków,

także i tych obeznanych z najnowszą historią, historia ta została przyjęta z poczuciem

szoku, często niedowierzaniem i zaprzeczeniem faktom. Za tą dyskusją poszły prace

historyków, którzy poddali dokładnym badaniom nieznane karty historii II wojny światowej.

W tym roku pojawiły się dwa pierwsze opracowania historyczno-naukowe: książka dr

hab. Barbary Engelking-Boni, kierownik Centrum Badań nad Zagładą Żydów Instytutu

Filozofii i Socjologii Polskiej Akademii Nauk, „Jest taki jasny słoneczny dzień”

oraz prof. Jana Grabowskiego, profesora na wydziale historii University of Ottawa

(Kanada) „Judenjagd: Hunting Down the Jews in Occupied Poland, 1942-1945” („Judenjagd.

Polowanie na Żydów, 1942-1945. Studium dziejów pewnego powiatu”).

Obie publikacje znów wzbudziły gorącą dyskusje?, ale pokazały też jak tocząca się

od dziesięciu lat debata przeorała świadomość społeczną: coraz mniej się podważa

prawdziwość opisanych w nich wydarzeń, a dyskutuje się o złożonych przyczynach, które

do tych wydarzeń doprowadziły. W centrum dyskusji coraz mocniej staje problem, jak

należy traktować niechlubne wydarzenia w przeszłości narodu. Historycy są zgodni,

że trzeba badać te białe, a raczej czarne karty historii, opinia publiczna jednak

jest mocno podzielona, a znaczna część społeczeństwa, zwłaszcza w małych miasteczkach

i na wsiach, chciałaby uznać te tematy za przeszłość, do której nie należy wracać.

Scenariusz Władysława Pasikowskiego powstał z inspiracji wydarzeniami pogromu w Jedwabnem, pod wpływem szoku, jakim stała się dla prawie 45-letniego autora, tak jak dla całego polskiego społeczeństwa, świadomość, że Polacy nie byli tylko ofiarami i bohaterami

II wojny światowej, ale w Jedwabnem stali się także oprawcami swoich żydowskich sąsiadów.

Chyba każdy naród w swojej historii, oprócz chwalebnych i bohaterskich kart, ma także

te niesławne, o których chciałby jak najszybciej zapomnieć. „Pokłosie” to w istocie

używająca najlepszych filmowych środków i bardzo emocjonująca, niełatwa polemika,

która wciąż się toczy w takich sytuacjach, i którą w filmie prowadzą dwaj bracia:

co powinniśmy zrobić z niechlubną przeszłością? Zapomnieć, i w obawie, że zostanie

wykorzystana przez nieprzyjaciół, zakopać na zawsze? Czy też wierzyć, że zło wyciągnięte

na światło dzienne traci swą niszczącą moc i staje się źródłem moralnej siły? 

A może po prostu – pamiętać?

Uniwersalny wymiar tej dyskusji dla wszystkich europejskich narodów, ale przecież

nie tylko dla nich, pozwala nam wierzyć, że „Pokłosie”, mimo że jest filmem niełatwym,

jednak będzie filmem ważnym i oglądanym.

Ciekawostki.
Propozycję zagrania Franciszka Kaliny otrzymał Bogusław Linda.

Ze względu na kontrowersyjną i delikatną tematykę obrazu, rozważano kręcenie zdjęć

na Słowacji. Chodziło o to, żeby nie budzić zbędnych emocji, które mogłyby nawet

uniemożliwić zrobienie tego filmu. Ostatecznie twórcy zdecydowali się jednak na Polskę,

podkreślając przy tym, że był to także manifest zaufania do naszego społeczeństwa.

Władysław Pasikowski o "Pokłosiu": Prawda, nawet najboleśniejsza, zawsze będzie zachowaniem propolskim.

Reżyser podkreśla, że w Polsce "twardy" antysemityzm występuje już rzadko.

Ale jest powszechny, mały, podły, bezmyślny antysemityzm, wyrażający się słowem "żydki".

Prawdziwy problem polega na tym, czego Niemcy lat 30. dowodzą, że ten drugi "nieszkodliwy", może się łatwo przerodzić w ten pierwszy, ludobójczy.

Odpowiadając na zarzuty podnoszone przez wielu krytyków, Pasikowski stwierdził, że

jego film w żadnym razie nie jest "antypolski". Reżyser wskazywał, że stara się w

nim dociekać prawdy o naszej historii, a prawda w każdym przypadku jest "propolska".

Pytany o patriotyzm, reżyser mówił:

Zawsze jest tym samym. Trzeba coś zrobić dla innych. Poświęcić temu swój czas, pracę, nie daj Boże – życie. Ale to o innych chodzi, współplemieńców, a nie o abstrakcyjną ideę państwa, władz, symboli.

Pasikowski nie zgadza się ze stwierdzeniem, że Polacy są narodem nienawidzącym wszystkich, którzy są "obcy". Boli go jednak nasza nieuzasadniona, wynikająca z poczucia wyższości niechęć wobec Rosjan i Żydów. Reżyser "Pokłosia" twierdzi jednak mimo wszystko, że żyjemy w szczęśliwych czasach. Dodaje, że fakt obalenia komunizmu świadczy o tym, że warto jest walczyć o lepsze jutro i świat można jeszcze naprawić.

Swoje refleksje o Polsce i Polakach reżyser podsumowuje w stwierdzeniu:

A naród nasz nie jest ani wybrany, ani zimny, ani plugawy, tylko zwyczajnie zwykły,

zróżnicowany, jak wszyscy dookoła, nasi i inni. "nieszkodliwy", może się łatwo przerodzić w ten pierwszy, ludobójczy.

"Pokłosie". Recenzja Tadeusza Sobolewskiego

Tadeusz Sobolewski

08.11.2012

To na film Władysława Pasikowskiego trzeba prowadzić licealistów, nie na "Bitwę pod

Wiedniem". "Pokłosie" dobiera się do zbiorowej podświadomości, staje się rodzajem

egzorcyzmu. Nie ma bardziej newralgicznego punktu polskiej świadomości, bardziej wstydliwego i kłopotliwego wyznania niż to, co zostało wypowiedziane "w sprawie Jedwabnego", w historyczno-socjologicznych opracowaniach Jana Tomasza Grossa, Anny Bikont, Barbary Engelking czy Jana Grabowskiego, autora książki pod strasznym tytułem: "Judenjagd - polowanie na Żydów". W tych polowaniach brali udział Polacy - sami, na inny sposób, prześladowani i zagrożeni.

Niewyznany grzech ciąży. Tworzy węzeł, który tragedia może symbolicznie rozwikłać.

Władysław Pasikowski zrobił film w przełomowym momencie, kiedy żyją jeszcze autentyczni świadkowie wydarzeń. Powierzył w filmie trzy kluczowe monologi prawdy starym aktorom. Jedną z nich jest Danuta Szaflarska. Dwoje innych jej rówieśników, charakterystycznych i wspaniałych, to Maria Garbowska w roli Palki i fenomenalny Robert Rogalski w roli  Malinowskiego. Ale uwaga: ten film nie ma nic z dokumentu.

Zbrodnia podobna do tej z Jedwabnego jest ukrytym jądrem dramatu, który ma wymiar

rodzinny, choć zarazem dotyczy całej wiejskiej społeczności. To powiązanie jest główną

zaletą scenariusza. Ale nie jest to opowieść historyczna, o tym, jak było i dlaczego.

To film współczesny, jak najdalszy od wszelkiej publicystyki i tendencyjności. Oczyszczenie, do jakiego prowadzi, dokonuje się w ramach spektaklu i nie wymaga od widza żadnego gotowego nastawienia, żadnego przygotowania, żadnej specjalnej wiedzy. Jeszcze przed premierą zagończyk z "Rzeczpospolitej" pospieszył z oskarżeniem "Pokłosia" o antypolskość, kalanie własnego gniazda itp. - jakby fakt odkrycia zbrodni miał godzić w narodowość, religię, rodzinę. Trafił kulą w płot. Ten film, mieszczący się w ramach popularnych gatunków, mający coś z klasycznego westernu, gdzie przywrócenie sprawiedliwości w miasteczku następuje kosztem tragicznej rozprawy, żadnych świętości nie narusza, przeciwnie, na nich właśnie się opiera.

Odzwyczailiśmy się u nas od kina, które dotyka powszechnych uczuć. Nie problemów,

tylko właśnie uczuć. Pasikowski uniknął fałszu, który towarzyszy u nas często demaskacjom rodzimego zła i tego charakterystycznego, obronnego, naiwnego zdumienia i zawstydzenia: jak mogliśmy być katami, skoro sami jesteśmy ofiarami?

Z powodu dojrzałego stosunku do rodzimego zła można nazwać Pasikowskiego najbardziej amerykańskim z polskich reżyserów. Autor "Krolla" i "Psów", uprawiając popularne, gatunkowe kino, narusza poczucie zbiorowej niewinności. Miesza szyki. Ludzi przypisanych do zła czyni w filmie agentami dobrej sprawy.

Józek Kalina (świetna, wielowarstwowa, daleka od chłopskiej rodzajowości kreacja

Macieja Stuhra) nie wie, jaki impuls każe mu ocalać żydowskie macewy użyte przez

Niemców do budowy drogi (są w Polsce tacy entuzjaści - o jednym z nich, Zbigniewie

Romaniuku z Brańska, zrobił dokument "Sztetl" Marian Marzyński). Nie myśli o tym

jak o rodzinnej ekspiacji, robi to z instynktownego szacunku dla zmarłych. Nie spodziewa się, że wieś potraktuje jego czyn jako wrogie wyzwanie naruszające powszechną, ale starannie wypieraną tajemnicę. Józek nie zna swojej rodzinnej przeszłości. Nie wie tego, co wiedzą inni. Niechcący narusza zmowę milczenia. Według potocznego myślenia, które w "Pokłosiu" reprezentuje także młody ksiądz - nie należy budzić demona.

W pierwszych obrazach filmu, gdy brat Józka, wracający z Ameryki do rodzinnej wsi

Franek (Ireneusz Czop), idzie wzdłuż lasu, emanuje z niego nastrój niezidentyfikowanej

grozy. Podobną grozę ma w sobie zaskakujący obraz macew ustawionych w polu, pośród zboża.

Pasikowski odwołuje się tu do podświadomego lęku, wpojonego i utrwalonego w ludziach, jak się zdaje, za sprawą hitleryzmu: od spraw żydowskich - wara. Idzie od nich zgroza, obcość, lepiej trzymać się z daleka. "Pokłosie" odwraca to poczucie: ta groza jest związana z nami, z naszym własnym poczuciem winy, ale też z bezradnością, z jaką

patrzyło się na cudzą śmierć. Jednak oczyszczenie jest możliwe.

Wina może wydać przeciwne skutki. Jedni będą strzec tajemnicy, dokonując kolejnych

aktów agresji. Inni, zdradzając tę tajemnicę, przybliżą moment tragicznego pojednania.

Ktoś, kogo łatwo posądzilibyśmy o antysemityzm, stanie się orędownikiem pojednania.

Jednym z najbardziej przejmujących momentów filmu jest monolog dziewięćdziesięcioletniego sąsiada, który dociśnięty wyrzuca z siebie straszną prawdę. Ale to właśnie dzieci morderców będą tymi, którzy zadbają o pamięć żydowskich sąsiadów. Zło jest świadome siebie. Na tym polega pojednawcza i oczyszczająca wymowa "Pokłosia".

Jedną z inspiracji Pasikowskiego był dokument Pawła Łozińskiego "Miejsce urodzenia".

Henryk Grynberg odwiedza tam po latach rodzinną wieś, gdzie za okupacji jeden z mieszkańców zamordował jego ojca, i gdzie wydano na śmierć jego małego brata. Nie przyjeżdża po to, żeby się mścić - film także nie służy zemście. Kamera patrzy w twarze wiejskich ludzi, które niczego nie mogą ukryć. Zbrodnia sprzed lat, o której doskonale wiedzą, ciąży im wszystkim i domaga się oczyszczenia. Film ma im w tym pomóc. Pasikowski postępuje podobnie, tyle że w ramach fabularnej fikcji.

Najważniejsze pytanie zostaje postawione na początku filmu, gdy wątek żydowski nie

dochodzi jeszcze do głosu. Bracia idą na cmentarz i nad grobem rodziców, paląc światła, zastanawiają się, czy są im coś winni. Józek wyrzuca Frankowi, że wyjechał do Ameryki, zostawiając matkę. Tylko jakie to ma teraz znaczenie? "Przecież oni nie żyją" – ucina Franek. "Może dla ciebie" - odpowiada brat.

Tu jest klucz do dramatu: odwieczne, religijne w istocie pytanie: czy zmarli żyją?

Czy możemy coś dla nich zrobić? A jeżeli nasi rodzice okazują się winni, to czy ta wina spada także na nas?

Pasikowski rozpętuje demona obcości, nienawiści, zemsty. Pozwala mu się rozszaleć,

według niektórych ponad miarę. Niecodziennie zdarzają się tak wymyślne i szokujące

akty agresji jak ta w finale "Pokłosia", ale przecież są one obecne w myślach i w

mowie, jeśli nie w uczynkach. Pasikowski symbolicznie doprowadza do momentu, gdy

niewinna ofiara zamyka cykl zła. W świetle tragedii sztuka jest zastępczą, bezkrwawą

ofiarą. Oby "Pokłosie" się nią stało.

Reżyser zwierzył się w wywiadzie dla "Gazety", że bliski mu jest szintoizm, japoński

archaiczny kult przodków (już w "Krollu" jeden z bohaterów oświadcza: jestem szintoistą).

"Pokłosie" doprowadza do sytuacji, w której macewy w naturalny, nie symboliczny sposób stają się pamiątką rodzinną dla Polaka, katolika. Jakby duchy swoich i obcych spotkały się w jakiejś wspólnej przestrzeni.

Dyskusja o filmie "Pokłosie".

Zapraszam Państwa do dyskusji.

1. Jak oceniacie Państwo postawę Józefa Kaliny. 

Czy uważacie, że dobrze robił ratując płyty nagrobne Żydów. 

Czy poszukiwanie prawdy przez braci Józefa i Franciszka miało sens, czy lepiej byłoby dla wszystkich, aby nie wracać do tamtych wydarzeń.

2. Jakie uczucia towarzyszyły Państwu po obejrzeniu filmu? 

Czy uważacie, że poruszanie takich spraw jest po prostu poszukiwaniem prawdy, czy raczej niesłusznym oskarżeniem Polaków i szkalowaniem dobrego imienia naszych przodków.

3. Film "Pokłosie" nawiązuje do pogromu Żydów w Jedwabnem. Czy czytaliście książkę Jana Grossa pt. "Sąsiedzi"? 

Co myślicie Państwo o dyskusji na temat pogromów Żydów, która kilka lat temu przetoczyła się przez nasz kraj.

4. Jak oceniacie Państwo grę aktorską? Czy aktorzy Państwa zdaniem byli dobrze dobrani do swych ról? Który aktor najbardziej wam się podobał, a który grał nie najlepiej.

5. Czy audiodeskrypcja w filmie  spełniła oczekiwania osób niewidomych.

6. Czy podobała wam się muzyka? 

7. Czy Państwa zdaniem był to trudny film, wymagający dużego skupienia, czy raczej łatwy, taki, na który może przyjść każdy bez specjalnego przygotowania?

Bardzo jestem ciekawa, Jakie Państwo mają zdanie na temat filmu.

Z niecierpliwością czekam na Państwa opinie.

Proszę pisać o wszystkich odczuciach, poglądach. Proszę poruszać wszystkie

problemy, nie tylko te, które podsunęłam do rozważenia.

Odpowiedzi oraz opinie o projekcji proszę wysyłać na adres email: ikfon@defacto.org.pl

Zapraszam też do dyskusji na forum www.ikfon.defacto.org.pl

Życzę przyjemnego oglądania

Moderator Katarzyna Markiewicz

